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Sprawa polskości architektury warszawskie/

Można nie mieć w domu obra­
zów, można nie stykać się z lite­
raturą, nie czytać K s ią ż e k , można 
nie chodzić na koncerty, do tea­
tru, ba —  można nawet unikać 
kina ale w  żadnych warunkach 
nie można alikmdować kontaatu 
z architekturą.

Architektura nawet pomimo 
w oli przeciętnego człowieka, ma 
na niego duży i decydujący 
wpływ, jako czynnik, który ksztal 
ci poczucie dobrego smaku, u- 
miaru, harmonii, jeanyn. słowem 
estetyki. I architekci, jeżeli cho­
dzi o t, zw szerokie masy, są w  
głównej mierze dyktatorami w  
zakresie pojęć o pięknie i oni 
właśnie dostarczają przeżyć este-

d l a  kogo się tworzy, bo jest tu w ln ik  Merlini, kościół O. O. Karme- 
dużym stopn.u zaangażowany ma litów Efraim Schroger, kościół 
terialnie i moralnie interes naro- Sw. Krzyża Belotti i Fontana, pa­
du. Bodaj jeszcze mniej obojętne 
jest kto tworzy, bo wchodzi tu w 
grę kultura poKolenia, a stworzo­
na dzisiaj architektura da potom­
nym świadectwo o naszym pozio­
mie i naszych możliwościach.

W arszawa w ogóle nie miała 
mgdy szczęścia do tego, aby ar­
chitekci Polacy coś znacznego po 
sobie zostawili. Pośród twórców 
warszawskiej architektury spoty­
kamy ogromną przewagę nazwisk 
cudzoziemskich.

Nie chciałbym zapuszczać się. w  
cyfry i statystykę. D la orientacji 
podam tylko kiltca tych T.azwisK,

tycznych tym wszystkim, dla któ- Które nasuwają się przy naj- 
rych inny rodzaj zetknięcia się ze 
sztuicą jest niedostępny.

Społeczna roia architektury nie 
kończy się w zakresie plastyki i 
pozostaje jeszcze cała ogromna, 
niesłychanie ważna dziedzina spo­
łeczna, wiążąca się z higieną, 
profilaktyką, zdrowotnością, za­
gadnieniami wychowawczymi it.p.

Nie jest to obojętna sprawa

mniejszej nawet przechadzce po 
Warszawie.

Zacznijmj spacer oa Zamku 
Królewskiegc. Sam Zamea projek­
tował Hegnor. Potem w  czasie 
rządów Stanisława Augusta prze­
budowali go Kamsetzer, Fontana 
i Merlini. Kościół Sw Anny bu­
dował Aogn-er Teatr Wielki Co- 
razzi, ratusz Warszawski Domi-

W  a rs z & w y

W  dobie coraz większego uświadomienia i zrozumienia 

hasła Swój do Swego, obowiązaiem każdego Polaka jest popie­
ranie polskiego przemysłu, handlu i rzemiosła.

Dotyczy to specjalnie sztuki fotograficznej, której mi­
strzowie zorganizowani są w jednym Oecnu Fotografów Chrze­
ścijan m. st Warszawy. Zachowajcie Ich adr.-isy w pamięci.
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S. ADAM O W ICZ, świętokrzyska 9, tel. 533-62.
ST. BRZOZOWSKI, Świętokrzyska 11, tel. 620-49.
A. BUCHCAR, Nowy świat 38, tek 535 50.
H. B1ETKOWSK1. Krak. Przedm 79. tel. 659-81 

ST. DRZEWINSKT, Nowy świat 15, tek 634 46 

A. GuRTLER, Nowy świat 49, tel. 298-22.
J. K O PC IóW N A  „Foto-arte“, Krak. Przedm. 4, tel 240-30
D. KOPCZYŃSKI, Krak. Przedm. 7, tek 677-48.
W. K IRCHNER. Wierzbowa 8, tel. 598-03-

Z. KOPERA, Króla Alberta S, tek 201-73.
J. M ALARSKI, Chmielna 10, tel. 224-20.
BR. M IESZKOWSKI, Mokotowska 54.
J. PISZCZATOW SKI, Krak. - Przedm 40, (gmach Kuriera 

Warszawskiego), tek 226-17.
J Ra c z y ń s k i , ul. Nowy Świat 19, tel 647-38 

S. W EBER, Krak. - Przedm. 63, tel. 648-99,
W  ZŁAKOW SKI Krak. - Przedm. 20/22, tek 320-58

D % i e l i f t f t c « i  Z
C. LEW ICK A , Marszałkowska 69 tel 858-69.
S. ŁO D ZINSK I „Foto-ave“, Krucza 34.
WŁ. M IERNICKI, „Studio" Marszałkowska 88, tel. 963-23- 
W Ł M IERNICKI „Arca" Marszałkowska 50, tel. 860-18.
WŁ. M IERNICKI „Aram is" Marszałkowska 84.
A. SITKOW SKI, Szpitalna 12, tel. 202-60.
J. SZCZESIK „Arti" Marszałkowska 40, tel. 863-27.
W. PIOTROWSKI, Litewska 5.

l i ł z i e l n i c o  3

J. H ARCEJ, Złota 38, tel. bOS 14.

J. URBAŃSKI, Złota 76, tek 537-76 

ST. W ASINSK I, Żelazna 33.

O z f c e f e n f c c a  4
h. BUCHCAR, Chłodna 58 tel. 687-56.
H. BUCHCAR, Chłodna 16, tel 641-21.

„FO TO  • STU D IO ", Wol3ka 67- 
F. KRZEMIŃSKI, Elektoralna 21. tel. 628-83- 
H. PFO sN lG W SK I, Chłodna 17, tel 629-54- 
H. SKOW ROŃSKA f. „RLphael", Tłomackie 1 fel- 504-22.
A WOTCIECHOAYSKI, Wolska 11, teł. 217 33-

D z i e l n i c o  5
W. LECH, Wileńska 29.
E. ŁLK O M SK I, Targowa 78.
A. M ILEW SKI, Grochowska 127.
„O G N IW O " Radzymińska 49, teł. 10-24-95.
PACH O LCZYK  Foto „Pelagia", Targowa 64. tek 10-29-65 
WŁ. STOLARCZYK, Białoięcka 15.

D z i e l n i c o  6

K. PŁOCHARSKI. Okęcie Al. Krakewska 33. •  *
H. ROSŁAW CEW , „Faris" Grójecka 40, teł. 151-87.

D z i e l n i c o  7
AL. Ja NC, Pruszków.

lac Staszica Corazzi, kościół Sw. 
Aleksandra — Aigner, Łazienki—  
Merlini oraz Kamsetzer i Kubic­
ki.

Poza tym dużą ilość budowli 
zostawił po sobie spolszczony 
Wioch, H. Marconi —  tkościól 
Wszystkich Świętych, synagoga 
na Tłomackim, dworzec Główny 
i t. d.)

Jeżeli chodzi o architekturę, 
którą nasze pokolenie zastało, 
krzywdą byłoby nie wymienić 
choć kilku nazwisk polskich, a 
więc: Belweder i Giełdę zbudo­
wał Kubicki, kościoły Św. Flo­
riana i Zbawiciela —  Dziekonski. 
Polaków budowało jeszcze kilku, 
ale niestety proporcja na naszą 
niekorzyść pozostaje.

Należałoby sądzić, że nowe wa­
runki w Niepodległej Polsce zmie­
nią te całą sprawę gruntownie, 
tak, aby panorama miasta była u- 
zupełniana bez żenującej i nie­
możliwej proporcji. A  tymczasem 
najniespodziewaniej w  pierw­
szym po roku 1918 pokoleniu ar­
chitektów zjawia się duża pleja­
da żydów, która metodycznie, krok 
za Krokiem pozostawia po sobie 
trwale ślady. I powtarza się nie­
miła historia wieku 18-go, kiedy 
budowali w Warszawie Włosi i 
Niemcy z tą różnicą, że teiaz mo­
nopol na pewne dziedziny, a prze­
de wszystkim na budownictwo 
mieszkaniowe objęli ludzie, któ-' 
rych jedną z wybitnych cech raso j 
wych jest właśnie brak poczucia j 
plastyki.

Po prostu żydzi nie reagują i 
normalnie na trzy wymiany. N ig ­
dy nie było wielkich plastyków j 
żydów, i nigdy ich nie będzie, bo 
żydzi nie mogą dać z siebie wię­
cej, niż im ich przyrodzone z toJ- 
nośc pozwalają. |

Żyjąc w środowiskach aryjskich 
i stykając się ze sztuką aryjezj - 
ków, przejęli pewne elementy,' 
których nie odczuwają i nie rozu-j 
misją, a które w  swoich utwd- (. 
rach 3iosują. Taka czysto tech- | 
niczna transpozycja stwarzała 
mato subtelny kizykliwy typ u- 
tworów, które na ludzi o dużym ; 
poczuciu estetycznym wcale nie ! 
działają, lub stwarzają katego­
ryczne reaKcje ujemne. JaKo c e ­
ment wychowawczy działają za­
bójczo i tym, którym najbardziej 
dobra sztuka jest potrzebna, dają 
szmonces.

zdecydowana akcja młodych a r ­
chitektów, bo na młodych głów ­
nie można liczyć i młodzi zrobili 

już pewien krok na przód, usu­
w ając żydów z SA R P -u .

Dąb narzeczonych
Drzewo —  pośrednikiem ma rymonialnym

W  głębi lasu Dod Holstein w Niem- do zwykłych amorów mńrymoniail-
czech rośnit słynny szeroko dąb. Sła­
wę swą zawdzięcza funkcji jaką speł­
nia od niepamiętnych czasów, funk­
cji niebyłejakiej —  Kojarzenie mał­
żeństw.

W  drzewie tym jest dziuDla, noio- 
żona na wysokości 3 metrów od zie­
mi tuż nad pierwszym konarem, w  
dziupli tei składają matrymonialne o- 
ferty młodzi ludzie, szukający towa­
rzyszki dozgonnej i panny, szukające 
„ideałów". Treść listów jest podobna

nych w dziennikach. Np-: Mam 23 
łuta, jestem dobrze wychowany i nie 
mam wielkich wymagań. P.jniew; ż 
żyje w głuchym miasteczk-u Westfalii, 
gdzie nie ma odpowiednich kobiet, 
próbuję tą drogą szczęścia". Ałbo no­
tatka, jakiej nie znajdzie się w  żad­
nym matrymonialnym dzienniku: 
„Usluszalam głos wzywający mnie z 
głębi tego drzewa i myślę, że to głos 
przeznaczenia".

J im a t a  ‘Z m iu .w d z & a

r i ą t o  „ W in o b r a n ia ”
czyli podolskie dożynki

Jak z bicza trzasnał —  minęło 
nam lato. Pogoda była na ogół 
ładna, choć tu i tam padały de­
szcze, choć tan i ów część urlopu 
przes.eaział w ciasnym pokoiku 
zakopiańskiego czy nadmorskiegc 
pensjonatu. Juk z bicza trzasnął 
minęło lato i oto mamy już cud­
ną polską jesień, krasną czerwie­
nią jabłek, barwną fioletem śliw, 
złotem, zielenią i szkarłatem rdze­
wiejących jesiennych liści.

N A  PO D O LU  

Na Podolu, na „Ciepłym Podolu"

mętno-żólćych (wskutek nadmier­
nego przyboru) la l Dniestru.

D O ŻY N K I '
Na  pochyłych stoKach jarów, w  

cichych doFnacb podolskich rzek 
kryją się wielkie winnice. P.ów- 
niutko zasadzone grzędy, wysokie 
pnącza krzaków zielenią się ja ­
skrawym liściem. Uginają się pod 
ciężarem dojrzewających winnych 
gron. Wrzesień! Owoce są już cał­
kowicie dojrzałe.

Jakaś postać opalona „na mu­
rzyna" odziana w barwny samo-

Jest niewątpliwą koniecznością 
orientacyjne zamieszczanie naz­
wisk architektów na domach; aby 
zlikwidować nareszcie tę sytua­
cję, że nieprzygotowany wiaz bie­
rze wszystko za dobrą monetę i a- 
by zestawiając architekturę z 
nazwiskiem autora, nauczył się 
wyenwytywać, spostrzegać i roz­
różniać cechy rdzenne i obce.

Jakże pouczającym zestawie­
niem architektury z architektem 
jest gmach centralny Telegrafu i 
Telefonu na Poznańskiej, projek­
towany przez J Putermana, łub 
gmach Tow. Ubezp. „Przezor­
ność" buaowany przez M Wein- 
felda.

Proszę porównać te budowle 
chociażby z gmachem minister­
stwa W . R. i O. P. w A lei Szu­
cha, świetme zaprojektowanym 
przez Z. Mączeńskicgo.

Tu uyła mowa o jakości, ale 
wraz z jakością trzeba zwrócić u- 
wagę na to, jaką wódką ildSć do­
mów budu.i i obecnie żydzi. I że 
na buaujących się domach, naj­
częściej spotykamy nazwiska Lu­
cjana Korngolda, Gelbarda i Si- 
gauna, Heleny i Szymona Syrku- 
sów, Seidenbeutla i wielu, wielu 
innych.

Nawuasem mówiąc, gdyby w ar­
chitekturze istniało prawo autor 
skie, to z pewnością o Gelbardzń 
i Sigaiinie mówiłoby się tak, jok 
o Rzymowskim lub Sierosz ;w 
skun. Bo takich domów, jakich o 
ni w śródmieściu b u d u j ą  całą se- 
lię, można kilka spotkać w Pary­
żu.

A le jeżeli ktoś ma odwagę zo­
baczy*' jak się sprawa przedsta­
wia naprawdę i ile krzywdy ci 
żydzi nam wyrządzają, niech zaj­
rzy do Alei Przyjaciół, lub tio A- 
lei na Skarpie. Po prostu włosy 
5tają na głowie.

Teraz właśnie kopjeęzw Jęgi,

słońce doskwiera niemiłosiernie. 
Tu panują dziś upały. Wprawdzie 
leciutki zefirek dmucha tam so­
bie delikatnie, błądząc pośród 
glęboKi :h jarów i kot'in szerokie­
go Dniestru, Seretu, Dżuryna, 
wprawdzie kołysze delikatnie wy­
schłą trawą wielkiego stepu, któ­
rego jest tyle, tyle dookoła, ale 
to wszystko nic. W  słońcu kąpią 
się morałowe sady, w których 
młode liście buchają niemal roz­
paloną czerwienią, w słońcu ką- 
P*ą się morwowe i orzechowe 
drzewa, w słońcu toną winnice i 
tytoniowe pola. Wielkie kawony 
ścielą się po ziemi, dojrzałe i try­
skające zielenią, błyszczy Dniestr 
zataczając przepiękne luki i za­
klęty, otoczony juźto dzikim ste­
pem, jużto coraz piękniejszymi u- 
rwiskami. Stoki jarów miejscami 
porastają krzewy i lasy —  podol­
skie bajraki, a ich ciemm, po­
ważna zieleń jaskrawo odbija od

działowy strój, krąży pośród win 
nego sadu. tu i tam zatrzyma się, 
poprawi jakiś pęd, podniesie 
jakieś zbyt nisko wyrośnięte, le­
żące na z''emi grono. Grona są 
wielkie, pełne, chylą się pod cię­
żarem soczystych owoców'. Oto 
już trzeba zacząć zbiory, otc, mi­
nęło już święto Spasa i zbliża się 
dzień św. Michała —  najwyższy 
czas na święto Winobrania, po­
dolskie „dożynki".

„W IN O B R A N IE -

Święta podolskich dożynek to 
jedne z najpiękniejszych uroczy­
stości regionalnych. Prastarym  
zwyczajem odbywały sie one po 
dworach •; zagrodach, szumnie, 
wesoło, radośnie. Oto dzień świę­
ta grona winnego, dzień, kiedy 
cały zbiór kilkumiesięcznej pracy 
uroczyście przynieś.ono do gospo­
darza. Oj, uciechy jest wtedy 
wiele, n.e milkną pieśni, nie usta­

ją tańce, a gospodyni hojnie oS- 
darzywszy wszystkich, zaprasza 
na szklanicę wina. Czymtei bo­
wiem gościć i częstować wieśnia­
ków, jak nie winem, tym oto w i­
nem. do którego owoc sami oni 
przynieśli podczas UDiegłych zbio­
rów? Zwyczaj to stary, ale mało 
o nim się wiedziało. Dopiero gdy 
w r. 1933 po raz pierwszy w ief- 
niacy z całego powiatu w  jeanyi.i 
dniu zjechali do Zaleszczyk i sa  
rynku, składali swoje dary i by­
czenia gospodarzowi powiatu, p. 
staroście, święto „Winoorania-‘ 
stało się wielkim świętem całego 
Podola, a z nim i Polski.

N ASZE  P O Ł U D N IE

Dziś, gdy gospodarzem w tym 
święcie jest wojewoda, gdy udział 
w nim bierze nie tylko okoliczna 
ludność, nie tylko Wieśniacy i mo­
żni z Ciepłego Podola, lecz na któ­
re przyjeżdżają s całego kraju tu­
ryści, święto „Winobrania" ma 
imponujące rozmiary. To już nie 
tylko pożegnanie lata. to nie tyl­
ko wielka uroczystość zoiorów, to 
olbrzymia manifestacja na cześć 
Ciepłego Podola, na cześć nasze­
go południa.

Chce ktc za tanie pieniądze po­
znać kraj słońca, owoców i win? 
Chce kto bez paszportu i wiz spę 
dzić czas w prawdziwie egzotycz 
nej atmosferze? Chce kto poznać 
malowniczy folklor południa Pol­
ski? Chce ktc- up.ć się słońcem i 
przepysznym polskim wiuem? 
Chce kto zachwycić się stepem, 
którym zmierzały ongiś hordy ta­
tarskie, poznać nadniestrzański 
kiaj? Tu błądzi duch Wernynory! 
Tn żyje nasza Historia. Tu żyją 

■ sienkiewiczowscy bohaterowie, tu 
rnieżdżą się podania i opowieści 

, Oto stary zamek W ołodyjowsk.ch 
oto monaster wśród zielenił 
AV szędzie, na każdym kroKu kryje 
się bajka śR'itft tajemnic i nie­
spodzianek.'

N A  PO D O LE !

Cncecie to wszystko mieć? 
Chiecie podziwiać i napoić oczt 
zachwytem? Jedzcie nu „Ciepło 
Podole", jedzcie na święta „Wino 
brania", któ.e rozpoczynają się 
lt> września. Jecizcie i nie dziwcie 
£ię, że mijacie granicę Polski, że 
oto jesteście w  Rumunii. Jecizie 
cm na południe, ale na południe 
Polski. Nic to, że widzicie stacje 
o obuj ch nazwach, ju t za chwile 
idziecie znow w Polsce, usłyszy­
cie dziwną, śpiewną mowę miej*- 
scowej ludności, poznacie krej 
cudny i oryginalny. A jeśli spo­
tka! rie tam za dużo brodatvch 
/.ydkow, to pamiętajcie, żt my, i 
tj iko my musimy być panami Cie­
płego Podola, a tych intruzów wy­
pędzimy.

P o z n a j e m y  k u l t u r ę  p i a s t o w s k a
dz^Ki odkryciom archsólcgici.tym

N e w a  w y k o p a lis k a  w  B is k u p in ie
W  ostatnich tygodniach rozko- j cion, kilkanaście 

puno w Biskupinie dalszych 500 
mkw. natrafiając górą na war­
stwę kulturową z okresu wcze- 
siiohistorycznego, z wieku 9 do 
Ii-go  po Chryst. W  warstwie tej 
znamzlo się kilka palenisk ka­
miennych (konstrukcje drewnia­
ne z braku warunków nie sprzy- 
Ntjących konserwacji nie uchowa 
!y się) j kilkaset najróżniejszych 
przedmiotów, w tym kilkadziesiąt 
prześlików glinianych od wrze-

osełek z łupku 
do ostrzenia noży, zdobione o- 
P”awki z rogu od noży, grzebień 
kościany, szydła, rylce, igły z ko­
ści i rogu, paciorki ze sziFa, ha­
czyki żelazne do wędki, kabłąki 
od wiader, sprzączkę od pasa, 
dużą ilość ułamków naczyń le­
pionych jeszcze ręcznie, ułamki 
naczyń toczonych na kole, ziar­
na zbóż oraz kości zwierząt domo 
wych i dzikich.

Dzięki cdkryciu grodów wcze-

Chcesz zaprenumerował* A B C ?
Nic

kartkę
K&fifi"

prostszego —  telefonuj 8.18.3? lub 3.09.33, albo wyślij 
pocztową pod adresem;Ale.,e Jerozolimskie ?a, Kantor

snohii torycznych pochodzących z 
czasów od 8-go do 12-go wieku 
w Kłecku, Biskupinie i Gnieźnie 
marny możność poznania bogate 
kultui j staropolskiej na prze­
strzeni kilku wieków. Niezwvklt 
^enny materiał naukowy zdoby­
ty w kilku zaledwie miesiącach 
■ zięk pracom wykopaliskowym 
przynosi dużo rewelacji nauko 
wych i znacznie zmieni pogląd 
na naszą kulturę z czasów pro 
piastowskich i piastowskich.

Prac wykopaliskowe w Biskr 

2 7 r i>  +  szybko na

k  A  e 1)0 /dj*du 'var‘
stM - ku!Litrowej z 9 do ll-.go wie 

J cdSiania się wmrstwy kulturo
" e  grodu prasłowiańskiego z 
przed 25u0 lał .


